21 Lutogo 


5 Marca 


Poniedziałe 


WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jenerał-adjutant książe Menszykow donosi dnia 31 
stycznia (12 lutego), że 80 stycznia kolumna nie- 


przyjacielska w liczbie około 10,000 ludzi, poprze- 
dzana kilku secinami konnicy, uczyniła rekonesans 
od strony Bałakławy do wsi Komarów, ale dałćj się 


nie posunąwszy, wróciła na dawną pozycję. 
Wysadzone w Eupatorji wójska Tureckie, przedsię- 
brały stamtąd 22 stycznia poruszenie naprzód, wżdłuż 
morskiego brzegu ku wsi Saki, w liczbie 12 szwadró- 
nów jazdy i do 10,000 piechoty. Pomimo mgły, na- 
sze przednie czaty wcześnie, © ukazaniu się nieprzyjae 
ciela, ostrzegły pułkownika fligel-adjutanta hrabi 
Kankrina, który wzmocnił łańcuch dywizjonem do- 
wodzonego przezeń pułku dragonów JEGO CESARSKIEJ 
WYSOKOSCI WIELKIEGO KSIĘCIA MICHAŁA MICOŁA- 
JEWICZA przy dwóch działach, a jednocześnie, jeden 
szwadron pułku ułanów JEJ CESARSKIEJ WYSOKO- 
SCI WIELKIEJ KSIĘŻNY KATARZYNY MICHAŁÓWNEJ 
wysłany brzegiem Zgniłego Jeziora, ażeby w razie 


4 


dałszego posawania 'się nieprzyjaciela, uderzyć nań: 


z boku i odciąć go: Wtenczas przodówe wojska ture- 
, ckie jęły szybko cofać. się, a zarazem i cała kolumna 
nieprzyjacielska też wciągnęła do Eupatorji. Nieprzy* 
jacieł zostawił 6 trupa, z naszćj zaś strony zabity je- 
deń ułan, a drugi raniony. "Gaz. Rządowa). 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 
Przeż rozkaz JO. Księcia Namiestnika królestwa, komen- 
`  dantowi miasta Warszawy JW. jenerał-lejtnantowi Tulczek, 
| poleconem zostało pełnić obowiązki Warszawskiego wojen- 
nego jenerał-gubernatora. Zgłaszających się w interesach 
dotyczących tych obowiązków, JW, jęnerał Zutczek przyj- 
mować będzie codziennie o godzinie 406j zrana w gma- 


chu rządowym przy ulicy Krakowskie-Przedmieście pod | 


"pf rowe DE 


— W. 


ocentu za rok: i r 
14 kop. 4) rub: re, 3826 4 B, i umorzono książecze 
oszczędności 69. - Przeto ucz ów 6,610 posi i 
rubli srebrem: 456,255 k. 49 '/3,—Naczelnik Ass 


książe Gedroyc.— Buchalier Krauze. BE. 


wiera: Groer. Wrzód fistałowy tynkturą jodową ;zagojo- 
ny. — Szokalski. Rzut oka na czynności. lekarskie w instytu- 
cie oftelmicznym Warszawskim, w ciągu siedmiu ostatnich 
miesięcy zeszłego roku. (Dokończenie), — Posiedzenie to- 
warzystwa lekarskiego z d. 6 lutego 1855. — Spostrzeżenia 


meteorologiczno-lekarskie. — Doniesienie, — Uwiadomie= | 


mie, — Odcinek. Dr. Majer. Odpowiedź na rózbiór dzieła: 
„Fizjologia układu nerwowego: — Sprostowanie, — Nówe 
drieła. > 


— Nakładem i drukiem S. Orgelbranda, księgarza i ty- | 


pografa przy ulicy Miodowój Ner 496, wyszedł 34" poszyt 
„Mistorji konsalata i Cesarstwa* p. Thiersa, następny po- 
szyt jest pod prassą. Tym poszytem zakończa się 40m Sty 
i rozpoczyna 6ty. Ceba dotychczasowa tego dzieła, wynosi 
gs. 14 kop 20. 

— Księgarnia Henryka Natansona, “przy ulicy Krakow 
skie-Przedmieście Ner 442 na 1ćth piętrze, otrzymała na- 


stępujące nowe dzieła: 4) „Szkice historyczne,” skreślił | 
Karol Sżajnocha, “tomit ryr. 2. 4) „Jadwiga i Jagibito | 


1376 — 1448," opowiadanie historyczne, pozez: Karola 
Śrajnóchę, tom 4, rs. 3 kon. 60. 3) „Zmajdła,** powieść Jór 


zefa Dzerzkowskiego, 18. 4 kop. 20. 4) „Obrona 'Sokoło- | 


wya; śpiew bohaterski w/IX pieśniach, przez Aleksandra 


Morgenbessera, kop. 80- 5) „Rajnold Hajdensztejn:i Eran- | 
«qięzek Bobomolec,*, przer Aleks, Batowskiego, kop. 80. 


'6)..„Przewodnik praktyczny goSPodaręki,**. przez Ottmara 
MViktoryniego, rs. 4 kop. 50. pe ; > 

— Album muzyczne, czyli zbiór łatwych „1. ulubionych 

kompozycji, zastosowanych, dla uczącćj się młodzieży na 

fortepian, przez różnych autorów, jako bo: 1) La Straniera, 

de Bellini; 2) Beatrice di Tenda, de Bellini; 3) La Somnam- 

` Dula, de Bellini; 4) Thema, de Bellini; 5) Lucia di Lam- 


DZIENNIK WAR 


1855 roku. 


na 


A 3 j ` F iły 
— Wyszedł z'druku Ner 7 Tygodnika, Lekarskiego i za- 
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mermoor, de Donizetti; 6) Lucia di Lammermoor, de Do- 
nizetti; 7) Petit Rondo, par Rosellen; 8) J due Foscari de 
Verdi, arang: a 4 mains, par H Cramer; 9) Walc, p. Labitz- 
kiego; 40) Polka. p. Lumbiego; 11) Krakowiak z baletu 
Wesele w Ojcowie; 42) Mazur Mierzyńskićj, z baletu We- 
sele w Ojcowie, zebrane a wydane nakładem litografji J 
Müller; przy ulicy Senatorskićj wprost XX. Reformatów Ner 
467; jest do nabycia w tójże litografji, w składach muzy» 
cznych,w Warszawie i ńa prowincji, cena kop. 90. 


MOZAJKA DZIENNIKARSKA, — Zaczynają się dla 
nas chwile prawdziwie smutnćj pokuty po długich u- 
ciechach, zabaw zimowych kuligowych, przejażdżek i 
t.p. Rostworzyły się otchłanie 1 wody oblały miasto. 
Tak jest, literalnie pływamy. Po trotuarach błoto nie 
do przebrnięcia, a na ulicach droga żadnego rodzaju 
wchikułowi jnieprzystępna. Siedźcie więc samotne 
w domu Warszawianie, pożywajcie śledzia na wszelkie 
sposoby przyprawionego, żałujcie za wasze karnawa= 
łowe zbytki. , A niektórzy z was powiedzą, Dobrze to 
dla tych molów, co przez cały dzień siedzą zakopane 
w pracy wszelkiego rodzaju, dobrze to dla tych skrzę- 
Auych i pilnych niewiast, cu całe gospodarstwo dźwi- 
gają na karku jak atlas stropy niebieskie, dobrze to 
dla was wszystkich. co skończywszy: waszą skruchę i 
pokutę, boć skruszonym i pokutującym nie można być 


te ciężką pracą na chleb powszedni, która się zdwoie 
ła przez owemiłe chwile  próźnowania,  coście prze- 


nia się innym zatrudnieniom. Ale imy damy wizytowe, | 
koncertowe i balowe, ale my. kawalerowię frakowi, 
białorękawiczni i Jlornetowi, my eo mamy tyle czasu 
do stracenia, iż sami nie wiemy co z nim zrobić, cho- 
ciaż ratujemy się późnym wstawaniem, długiem jada- 
niem i dłuższą jeszcze tualetą, amy uprzywilejowani 
iego świata co róże zastaliśmy w kolebce, a złoto 
w..pieluszkach, powiedźcie nam co zrobić? A róbcie 
| co chcecie moi panowie i panie, dalibóg, że nie wiem 
co, wam poradzić. I a zaba” 
wy, albo to co za zabawę uchodzi u was, wiem, iż 
przywykliście z konieczności do owych rozlicznych 

jęć ducha j ciała, które ladzie wymyślili chyba po 
)y nie zmądrzeli zanadto kiedyś,. ale cóż czynić? 
ie „je. macie karty i obiadki, damy macie 
i Wai komentowanie strojów, czyż wam 
ie dość Jaki na teraz. Zaleciłbym: wam wprawdzie 

iki; auty it. p., ale co wam potóm., Nawet już ro- 
| manse zuudoiały,. nawet już Dumas. i Sue siali się 
f zozwiekłymi, odkąd stutomowe powieści zaczęli pisać. 
wa o P olskich książkach lo tam nię ma nawet gada- 
ia, bo Wiem,że chociażby wam je sto.razy zalecano, 
czy ja czy dl W,Was nica nic obchodzić nie będzie. | 

Nie tyle uje dyskredytje literaturę, jak zawodzenie 
publiczności w wydawnictwie i dzieł, tin zwlekanie u- 


meruje książkę, przedpłatę z góry wiści, i. czeka lat 
kilka i dłużej nawet, zanim mu się tom po tomie lub | 
zeszyt po zeszycie ukażę. Stąd miecierpliwość,, gnur 
„dzenie, aw końcu i odstręczenie od literatury, która 
doprawdy najmnićj, tu winna. Cała odpowiedzialność 
| na panach autorach i wydawcach, ciąży Dzieło nieu- 
kończone w rękopiśmie, nie powinno iść: do -drakus 
jeśli zaś wychodzi luźnemi zeSzęłami te te wikbótkich 
przerwach iść.po sobie winny, Te kilka uwag! nastrę+ 
ezyły się z powody licznych €zynionych nam żapytań, 
czy Czwarty tom »Zywotów arcy-biskupów gnieznień- 
skich, « 'przez Stanisława Bużeńskiego, opuścił juź 
prasę lab nie. Broniliśmy 0 ileśmy mogli kilka histo- | 
rycznych "nakładów. księgarni" Rubena: Hafałowicza | 
w. Wilnie; aniewinnialiśmy: autórów tych dzieł, że di- | 
| cznent'a nićmnićj ważaiemi: zajęci pracami, wsżyst- 

kiemu'na raz podołać nie SĄ wstanie; te argumen | 


do przypomnienia, z jaką Miecierpliwością czytająca 
publiczność nasza, ukończenia druku owych Żywółów | 
Ji ważnćj kroniki Wapowskiego oczekuje. „<i 

|" W osfatnicb dwóch tygodniach ńajwiększy paktnek 
| książkowy, przybył pocztę 0d. księgarzy Twowskich. 
iż many t tom „Jadwigi i Jagietły,« przeż Karola | 
| Szajnochę.* Praca” to posiadająca wszystkie załety, | 
| któremi się odznaczają: rozprawy historyczne Szajno- 


SZAWSKI.. 


przez cały dzień, macie jeszcze tak całe godziny zaję= 


byli, że ani kawałka czasu wam nie starczy do odda- | 


Wiem, iż życiem waszem są zaba- | 


kończenia rospoczętych publikacji, Czytelnik zaprenu* |. 


| ta mie trafiały jakoś do przekonania osób interesowa- | 
nych, i ich' to powodowani ptośbą, skłoniliśmy: się| 


Jatro ŚŚ. Wiktoryna i Wiktora MM.” 
Wschód słoń. o god, 6 min. 38. — Zachód o g. 5 m 46. 


chy; tém milsza dla nas, że obszerniejsza, że z zakre= 
su broszury, na porządne trzy-tomowe dzieło wyglą* 
da. Cieszym się nawet i samą objętością książki, ale 
któż nam to za złe poczyta; u nas tak mało dzieł hi- 
storycznych oryginalnie i gruntownie opracowanych, 
że każdy w tym rodzaju nabytek, a do tego nabytek 
z rąk Szajnochy, arcy jest drogocennym. »Jadwiga 
i Jagiełło, « wspomniane w mozajce naszćj, niechaj 
przynajmnićj świadczą 6 wdzięczności miłośników 
piśmiennictwa krajowego, jaką zaciągnęli względem 
autorą ża jego ciągłe, mozolne, a tak dla ogółu przy- 
stępne badania; ścisłe zaś ocenienie tćj książki, wła 
ściwa krytyka, nie przez jednego zapewne z nauko- 
wych mężów naszych będzie podjęta, Jesteśmy prawie 
pewni, że z warszawskich i W. A. Maciejowski po- 
prze powagę tego dzieła swym stanowczym, a wed 
tym kraju tak zasłażenie cenionym sądem. 
Dzierzkowski wydał u Kallenbacha na raz dwie je 
dno-tomowe powieści: »Dwaj bliźniętac i »Znajdę.« 
W obu porywa potoczystością stylu, świeżością myśli, 
treściwością obranego przedmiotu i naturalnością ak= 
cji, które najlepićj dowodzą, że, w czasie kiedy nie= 
którzy z naszych powieścio-pisarzy zaczynają pomału 
tracić dawną energję, on z całą mocą i siłą maluje 
świat i życie, odświeża je przybieraniem do głównego 
działania różnych postaci ludowych, i rokuje długi 
jeszcze pobyt na powieściarskićm polu, Wiele bardzo 
ładnych powiastek Dzierzkowskiego, już dawno wy- 
danych, po rozlicznych porozrzucane są pismach. 
»Salon i ulica,« „Płacz i śmiech,« to rzeczy śliczne. 
Jakby to było pożyteczne, zebrać je wszystkie i w jeż 
dnym zbiorze dać ogłądać świata! Gdyby Dzierzko+ 
wski był francuzem lub niemcem, jużby pewno ist< 
niato wydanie zupełne dzieł tego autora (a). 
Aleksandra Grozy wyszły w r. b. w Wilnie »Obra- 
zki Ukraińskie.« Są to dwa drobne szkice, poniekąd 


fantastyczne, pisane lekko z humorem i jakby odnie- 


chtenia. SCE Fae abiri Pite 
~ Ottomar Viktoryni przysłużył się gospodarsoma 
wiejskim nowym; »Przewodnikiem praktyczńym« 
(Lwów 1854). Na dwustu blisko stronnicach zebrał 
on có najpotrzebriiejsze dla ziemian i agronomów 
przepisy, 0 urżądzeniu i mierzwieniu ról— pastwisk, 
o zasiewach zbóż, warzyw,.o inwentarzach, o owa- 


| dach w gospodarstwie szkodliwych. i innych t. p. 


kwestjach codziennego użycia i zastosowania w pówo= 
łaniu rolnika, Pokupność tćj książki będzie zapewne 
najlepszym dowodem, czy Viktoryni ułożył rzeczywi: 
ście praktyczny przewodnik, 

Uradują się cienie Hippónaya z Efezu i Hegemona 
z Thasos, owych dwóch pierwszych twórców parodji, 
skoro w błędnćj móże po świecie wędrówce, spoczną 
nad jednym z autorów naszych, który w ich wstępu* 
jąc ślady, pragnie się dobić sławy. Jest nim Aleksan= 
der Morgenbesser, twórca świeżo we Lwowie u Kal- 
Jlenbacha drukiem ogłoszonego śpiewu bochatetskiego 
w 9 pieśniach, p. n.: »Obrona Sokołowa.« Słuchaj. 
cie 60 tu za nąstrój poetycki w przygryweć du jednćj 
z pieśni: ER 
„O jak tu prawić o nóotym postrachu, 

_ © ogniu w sercu, płomieniu na dachu, į 
Gdy w piersiach lody Hypoborejczyków? 
O wesprzyj wieszożk mużo lakierników! 
Zapal me lice poetów natchnieniem | 
Natrzyj czovwońo-pakostnym promieniem, 
Natchnij me/ piersi: wonni: tenpetyną, 

Bo cię wart śpiewak blady. z kwaśną 'miną!'' 

W podobnym tonie utrzymanym jest cały ów śpiew 
bohaterski, (!!!) kończący się stosownie do okołiczno+ 
ści przerobieną a powszechnie znaną śpiewką: nPije 
Kuba do Jakuba.« Otóż tó dopiero drogocenny dla 
piśmiennictwa krajowego nabytek! £?) pA- 

""Aleksandra Batowskiego rosprawa p, ta -nHajden= 
stajni Bohomolec, pisarze: żywota Jana Zamójskie- 
go kanch;« zamieszczona pierwotnie; w Dzienniku li~ 
+4erdckim lwowskim, wyszła teraz «w osobnych odbi- 
tkach. Dołączone doń dziewięć ważnych treścią ado 
żywota Jana! Zamojskiego odmoszących się pism. 
Z pomiędzy nich, nader” jest, ciekawym: dokument: 
Johannis Zamojski admonitió ad filiuim. : 

(1) W chwili kiedy to' piszetn, dowiedzieliśmy: się 

z szcżerą przyjemnością o pódobnćm zbiorowóm wydaniu 
dzieł j 1! Kraszewskiego. t040 Gł si 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNY. 
WA NAG WENEN. siĘ 

Londyn 26 Lutego. Rozbijaniesklepów piekarskich 
ustało już wprawdzie, ale uorganizowane gromadne 
żebractwo ciągle jeszcze rozwija tu swoje niepokojące 
sceny na niektórych ulicach: Przekonano się z niektó- 
rych aresztowań, iż szeręgi te składają się nieraz zło- 
trów mających po kilkanaście szylingów w kieszeni, 
chociaż w początku żebranina ta przedsiębraną była 
przez biedaków rzeczywiście prawie zgłodu umierają- 
cych.. W odosobnionych nieco nlicach, groinady te 
wchodzą do. sklepów z artykułami żywności i z oba- 
wy gwałtu, rzadko kiedy odmawiają im bezpłatnego 
udzielenia tego czego zążądają. 

Londyn 27 Lutego. Lord John Russell jako. nowo 
wchodzący do gabinetu, musi się.poddać nowym wyz 
borom. Słychać że sir Charles Napier ma zamiar wy: 
stąpić jako. jego współzawodnik w City. te, pewna 
przynajmnićj, że otrzymał w tym przedmiocie zapro- 
szenie podpisane przez. wielu „wyborców, i że przyjął 
to wezwanie zapewnie dla tego, żeby mićć sposobność 
wystąpić jeszcze raz publicznie z nsprawiedliwieniem 
siebie a oskarżeniem ministrów. Wybór ma się odbyć 
w sobotę. £ : 

— Według Globe, p; Veron Smith został stano- 
wczo mianowany, prezesem kontroli Indyjskićj, pan 

Monkton Milnes i Laing nie przyjęli ofiarowanych im 
posad, Sir. R. Peel obejmuje podsekretarstwo stanu 
w. wydziale osad. 

— Komitet śledczy w sprawie armji Krymskićj. 
wczoraj zgromadził się po raz pierwszy. P. Roebuck 
został jednogłośnie obrany. prezesem. „Czy posiedze- 
nia, tego komitetu odbywać się będą publicznie czy taj- 
nie, dotąd nie rozstrzygnięto. 

Londyn 1, Marca, W izbie niższej doniósł dziś pan 
Roebuck, że posiedzenia komitetu śledczego odbywać 
się będą przy zamkniętych drzwiach. Książe Newcastle 
będzie jako świadek obecnym przy śledztwie. 

Następnie p. Goderich, proponuje zupełną reformę 
w rzeczach wojskowych, mianowicie żąda,aby posady 

oficerskie niebyły w przyszłości przedawanemi, Evans : 
przemawia, za tym wnioskiem, Peel i Herbert, przeciw 
niemu. Wielu mówców. zapisało się za i przeciw tej 
propozycji; rozprawy „trwają przy odejściu poczty. — | 
Na dzisiejszym posiedzeniu izby wyższej, nie ¡zaszło | 

' niç ważnego. i i (Neue Preus. Zeitung.) 
| — Według poczty Jądowćj nadeszłćj z Australji, 
miało tam wybuchnąć powstanie w celu uzyskania nie-- 
zawiłości i w Melbourne zostało ogłoszone prawo do- 
raźne. (Neue. Preussische Zeitung). 
; ; A.M E.R.Y„ KA 

Paropływ pocztowy Union płynący do Havru, zło- 
żył w Cowes pocztę z New-York 10go lutego.. Rząd 
w Waschington unieważnił wyrok przez który kapi- 
tan paropływu angielskićgo Alps, został uznany win- 
nym przeniewierstwa, 

— Proces. o 10,000 dolarów wynagrodzenia, wyto- 
czony został przeciw konsulowi hiszpańskiemu w New- 
York za toże chciał gwałtem uprowadzić z ziemi ame- | 
rykańskićj i odesłać dọ Hiszpanji jednego młodego | 
obywatela z.Kuby. i 

= Jeden dziennik zapewnia, że część armji jene- 
rała Santana w liczbie 2000 ludzi, dezerterowała do | 
obozu Alvareza. Część tych dezerterów przybyła do 
Acapulco 23g0 stycznia. y 

— Kolćj żelazna z Panama już jest ukończona; po- 
ciąg pierwszy przez, cieśninę z Aspinwall do Panama, | 
przejechał w dniu 28mym stycznia. (Jnd. Belge.) 

RUS. I NZV A 


dziennie wysyła z Hong-Kong do’ Kantonu, paro- 


wności. BS i; 

Kałaa, «położona 6 5 mil angielskich od Victoria, na 
słałym lądzie, została w nocy z 18 na 19 grudnia, 
. przez zbuntowanych bagdytów papadnięta i zrabowa- 
tia. Wypadek ten nie był niespodziany, bo dawniej 
już władze chińskie prosiły CZCI angielskich, aby tę 
wieś osadziły wojskiem i broniły, na, co naturalnie 
nie zgodzono się. (Neue Preussische Zeitung). 

Fo ROA ERN E PEEN G 

Paryż 27, Lutego. W ciele. prawodawczém wiele 
rozmawiano o poufnie otrzymanych przez niektórych 
członków uapomknieniach, „iż zamknięcie. posiedzeń 
nastąpi stanowczo w dnia 25-marca. Byłoby: to mało 
czasu do przygotowania i-zatwierdzewia budżetu, bo 
przed dniem 3cim marca niepodobna byłoby miano- 
wać komissję; sprawozdawca zostałby „wybrany naj- 
wcześnićj 5go marca, musiałby zatem niezmiernie się 
spieszyć, żeby praca jego i cały budżet zostały róztrzą- 
śniętemi i żatwierdzonemi przez izbę przed dniem 25 
bieżącego miesiąca. Dk. 

— Słychać o projekcie prawa względem więzień i 
rzeczywiście prace przygotowawcze do tego są już 
skończone; wszystkie więzienia nie wyłączając depar- 
tamentu Sekwany, oddane będą pod bezpośredni za- 
rząd ministerstwa spraw wewnętrznych. ale niepodo- 
bna aby projekt ten został jeszcze na teraźniejszych 
posiedzeniach roztrząśnięty. 

— Czytamy w Patrie: Już więc nie ma wątpliwo- 
ści, fregata Semżllanfe zginęła z ludźmi i ładunkiem; 
ani jeden człowiek nie ocalił się. 

Ta fregata pod dowództwem kapitana Sugan opuści- 
ła Talon 14go. mając na pokładzie prócz właściwćj 
załogi 400 żołnierzy piechoty. Pogoda była niepo- 
myślnaów chwili kiedy Semił/ante puściła się na mo- 
rze; ale nie przewidywano bynajmnićj żeby o kilka mil 
ód brzegu wybachła wściekła burza, a szczególnie że- 
by ona mogła pochłonąć tak dzielny statek. W nocy 
2 15go na ł6óty pędzona niesłychaną gwałtownością 
wichrów między skały najeżone w zatoce Bonifacio, 
rozbita się: oma o skałę podwodną i zatonęła, tak że 


widywać dostatecznie niebezpieczeństwa. "Wszystko co 
było na statku pochłonęła otchłań. Na wyspie Lave- 
zi znaleziono nazajutrz wyrzucone przez morze Toz- 
rynarza. . (Indepen. Bełge.) 
í H BBOZ:PIANIJ SAS NOCY, 

Madryt 19 Lutego. Spiski karlistoskie które co 
dzień stają się straszniejszemi dla rządu, nieograni- 
czają się już na samej prowincji Nawarry, owszem 
rozszerzają się już do całej Biskai, Katałonji i Wa- 
lencji, i mają swoich osobistych ajcntów ta w Madry- 
cie. Według listów z Nawarry, spisek który obecnie 


binów znajdujących się w cyrkule Mires. strzeżonym 
przez słabą i z karlistami jnż w porozumieniu będącą 


dzwon katedry i na to hasło miało wielu. w gotowo- 
ści stojących młodych ludzi zgromadzić się w mieście 
i najbliższych wioskach i opanować Pampelunę. Tej 


mi ofiarami wybuchu powstania mieli być: jenerał- 
kapitan Marquessi i komendańt milicji w Pampelunie. 
Ale'na nieszczęście dla spiskowych jeden z należących 


— Piszą z Wiednia dnia 12 lutego do Sch/eszsche 
Zeitung: 

Mówiono tu już dawniej, że Cesarz francuski wy- 
raził życzenie, ;żeby można przenieść zwłoki księcia 
Reichstadzkiego z Wiednia do Paryża, aby tam pocho- 
wane były obok zwłok jego ojca Cesarza Napoleona 
Igo. Listy pisane do siebie wzajemnie przez Cesarza | 
francuskiego i Cesazza austrjackiego w ostatnich cza- 
sach, tyczyły się tego przedmiotu, arezultat ich będzie 
nowym dowodem przyjacielskich stosunków między 
dwoma temi państwami. (Journal. de St. Petersb.) 

i mb GiqH Not. 

.— Admirał: Stirling ukazał się pod. Kantonem 

7 częścią swojej wojennej eskadry, przez'co powstań- 
“oy obłegający tò miasto wpadli w. wielką trwogę, oba- 
wiając się żeby” działa eskadry nie zostały przeciw 
nim zwrócone. Dla tego tymczasowo zaniechali wsze|- 
kich dałszych przedsięwzięć. Admirał kazał dokładnie 
rozpatrzyć się w okręgu należącym do faktorji, dla o- 
znaczenia ściśle jego granic, i ma zamiar okręg ten 
i część zachodnieh przedmieść, ogłosić jako neutralne 
terrytorja. Zabronił on także władzom chińskim, u- 
tworzenia zapory na wodzie spławnej przez zatopie- 
' nie łodzi it. p., około czego zaczęto się już krzątać. 


gadjer karlistoski potrafił ocalić się ucieczką, a za nie- 


ski w początku samym poniesionej, sprzysiężenie co- 
karlistoskich, a przez góry Sant' Luis i Pie de Perpt, 


zostają bez żadnego skutku. NOTYSTK 
Z początkiem marċa ma wybuchnąć powszechne 


w Katalonji Cabrera. Pożyczka karlistoska ugodzona 

z domami. Hope, Haber: i kilku angielskiemi,, pod- 

wyższoną została do 80. miljonów, „realów. A 
(Allg. Augsb. Zeitung)... 


„Targi w Kantonie mają. teraz tak szczupłe dowozy żys, 
wności, że towarzystwo żeglugi parowej prawie có=- 


f pływy małądowane świńmi i innemi artykułami ży= 


— Niedaleko HongKong wybuchł bunt, Wies. 


ani dwie minuty przed rozbiciem nie można było prze- | 


maite przedmioty z rozbitego statku i ciało jednego ma- | 


został odkryty i zniweczony w Pampelunie, miał plan 
bardżo” zręcznie: i rozciągle ułożony. Za nadejściem | 
nocy 2 lutego, spiskowi mieli opanować 1,300 kara-- 


straż. Skoroby to się udało, miańo uderzyć w wielki 


samejnocy oczekiwany: był adjutant jenerała Elio, 
który już powinien był znajdować się w Pau, ale przez | 
nagłą słabość zatrzymany został w Paryżu. Pierwsze- | 


do spisku zołnierzy, wygadał się przed swoim kolegą 
i ten doniósł zwierzchości © wszystkiem. Jeden bry- ` 


go zapłacili życiem podrzędni spiskowi, jeden sierżant 
i dwaj żołnierze. Jednakże pomimo tej drobnej klę-- 


raz bardziej rozszerza się 'w Nawarze: W Aldaides 
znajdują się ukryte dobrze napełnione kassy: i 3,000. 
karabinów. Z Castella umknęło wielu naczelników ' 


przybywają ciągle rojalistoscy żołnierze i protestacje , 
konsulów hiszpańskich w nadgranicznych francuskich 
miastach przeciw tej tolerancji rządu franeuskiego, po- ` 
| potrzebnemi funduszaini.postanówiła tymczasowo zgo- 


powstanie, i to w Burgas, pod dowództwem sławnego 
Estudiante, w Nawarze zaś dowodzić będzie Elio, a 


, „Madryt,21 Lutego. Nowiny dzisiejsze nie-przedsta- 
wiają nic interesującego, Espana mówi, że pan Pa- 
checo udając SIĘ a i "ma "zabawić niejaki czas 
w Paryżu i Turynie: Ponieważ Hiszpanja ma swoich 
specjalnych dok" M R" dwóch dworach, 
przeto misja nadzwyczajna pana Pacheco musi być 
nader ważna. ~ à i : 
_ Jenerał Parseyal Real aresztowany niedawno i ba- 
dany, był dowódcą jazdy don Carlosa w roku 1837, 
kiedy tenże stanął przed bramami Madrytu. Według 
Espana. jenerał Parceval został osadzony w więzie- 
niu wojskowem. Władza $ądowa w dniu 20 odebrała 
jego zeznania: Wnoszą z mich, że Jenerał ten należy 
do spisku, którego śledztwo odbywa się obeęnie. 

— Rzeki Jarama i Tag niezmiernie węzbrały, 0- 
statnia, 'w wielu „miejscach wystąpiła z brzegów i 
zalała rozmaite wsię. ji (independance Belge). 

aroa awede Mt Gr: 

=>, Nie zapomniano zapewnie, iż w nocie poufnej 
przesłanej. państwom. niemieckim, Austrja wezwała 


je, aby popierały Jej Sprawę, zaręczając im nienaru= 


szoność ich terrytorjów i przyrzekając im pokój zko- 
rzyściami, odpowiedniemi. poniesionym przez; każde 
zmich ofiarom. 
Jeden. z dzienników niemieckich. czyni nad tą no- 
tą, uwagi zasługujące „na powtórzenie. r 
Jakie jest znaczenie wewnętrzne tych przyrzeczeń? 
zapytuje on. Oto. kwestja którą: każdy «mimowolnie 
przedstawia, do którćj wiąże się mnóstwoinnych. Czy- 
liż nienaruszoność terrytorjalna: państw niemieckich, 
nie jest dostatecznie zabezpieczona artykułem »pakta 
fundamentalnego konfederacji niemieckićj, a którego 
przepisy znajdują się powtórzone w arty, 63cim koń- 
cowego aktu kongresu wiedeńskiego.« Czyliż to po- 
ręczenie nieuzyskało uroczystego uświęcenia przez tra- 
ktat z 20go kwietnia 1854 r.? 'Czyliż Austrja nie wi- 
dzi że wszelkie nowe przyrzeczenia zdają się znosić co 
do zasady poprzednie rękojmie i jednym zamachem 
rozbijaćejeneralne traktaty 1815 r., pakt fundamen- 
tàlny związku niemieckiego i ugody zeszłoroczne? 
Z drugićj strony jakież to dobrodziejstwo chce Austrja 
zapewnić ezłonkom przyszłego Sonderbundu?  Fran- 
cja i'Anglja występując pierwsze w walce przeciw Ros- 
sji, oświadczyły w obec Europy, że nie żądają zadnych 
powiększeń terrytorjalnych. Czyliż Austrja która tyl- 
ko za niemi postępuje, przyjmie mnićj bezinteresowny 
program? A potćm, mówiąc o rozdzieleniu korzyści 
wojennych, czyliżby zamierzano proponować drugo- 
rzędnym państwom niemieckim jakie ułomki państwa 
Rossyjskiego? albo czyżby Aastrja, której tyle ważnych 
interesów i tyle formalnych zobowiązań nakazują u- 


| trzymanie Status quo i nienaruszoność państw nie- 


mieckich, mogła pomyślóć o przekształceniu mappy 
Niemiec? Dalekimi jesteśmy od oświadczenia się w tym 
lub owym duchu, alé riiepodobnóm jest prawie odpo- 
wiedzićć na powyższe kwestje, bez popadnięcia wto 
fatalne dylemma. Albo przyrzeczenia Austrji nie są se- 
rjo pomyślane, albo też grożą one interesom związku 
niemieckiego. i 

_  Powtórzywsży ten artykuł Etoile Bełge dodaje: »Te 
uwagi są niezaprzeczenie słuszne. Zostały one już 
przed kilku dniami ogłoszone. Nie widzieliśmy żeby 
którykolwiek dziennik odpowiedział na nie w imieniu 
Austrii, a jednak niejakie objaśnienia byłyby bardzo 
potrzebnemi. 

— według Zeit, okazuje się z wykazów przedsta - 
wionych sejmowi niemieckiemu w grudniu z. r. iż rze- 
czywisty obecny etat armji przewyższa nawet powię- 
kszenie 01/6 część zadekretowane przez to zgroma- 
dzenie, i wynosi ogólną liczbę 527,501 ludzi w czem 
Austrja liczy się na 153.295, Prussy na, I 10,509, Ba- 
warja 41,866 ludzi i t. d. Park artylerji oblężniczćj 
wynosi 250 dział, Baterji polowych jest 146'/, z 1138 
działami: a prócz, tego Jest jeszcze pięć baterji rakie- 
tników. austrjackich, każda z |2tu łożysk czyli razem 
60 sztuk. BO s. 

Munich 14 Lutego.: Ponieważ. pierwsza izba zgodzi- 
ła się ze zdaniem drugićj izby w przedmiocie prawa 
o. utworzeniu , dziedzicznych własności wieśniaków, 
ważne t0-prawo. przeto zostało stanowczo przyjęte-— 
Sprawozdawca. komissji pierwszćj izby w przedmiocie . 
żądania ze strony gabinetu nadzwyczajnych kredytów 
nawydatki wojskowe, zaproponował aby udzielono 
całe 15 miljonów (draga Izba bowiem wyznaczyła tyl- 
ko'6*/, miłjonów). Ale dowiadujemy Się że komissja 
aby prędzćj postawić rząd w możności rożrządzenia. 


dzić się zopinją izby. drugiej. W dniu 12tym b. m. in- 

teres ten miał być przedstawiony ín pleno pierwszćj 

izbie, a tymczasem zaasygnowano już do rozpórządze- 

nia ministra wojńy półetrzecia miljona na kupno 6,050- 

koni. > (Journal de St. Petersbourg.) 
10 ROC IA. 


„— Według wiadomości z Konstantynopola 29 sty- 


IE 


$ 


` ze lskender-bej, dowódca przedniej straży tureckiej, 


„je się bardzo obfitą, W,ostatnich czasach sprzymie- 


cznia powtórzonych przez Żet/, Porta nie mianowała 
jeszcze komisarza nadzwyczajnego do konferencji wie- 
deńskich, ale, w razie jeśli takowe rozpoczną się, u- 
trzymują. że wyśle tam jako swego reprezentanta: je- 
dnego /2'najznakomitszych członków gabinetu ture- 
ckiego. W dniu 28 stycznia został otwarty .nowy szpi- 
tal w- zabudowaniu szkoły politechnicznej, a: gmach 
szkoły lekarskiej ma podobno otrzymać to samo prze- 
znaczenie. Jenerałowie lord Rokeby, Barnard i Ję- 
ras, którzy przybyli z Londynu do Konstantynopola 
z 1.400 ludźmi, wyjechali do Bałakławy. Nowe po- 
siłki przybyły do Francji, a ze strony Sardynji przyr 
jechali oficerowie jazdy Morelli i hrabia Revel. 

— Piszą z Kopstańtynopola 5 łutego do Fremden- 
blat, że jenerat francuski Pelisier, miał udać się naj- 
przód do Warny dla rozmówienia się z Omerem-pa- 
szą, i że dopiero po tem widzeniu się pojedzić do Ba- 
łakławy. 

— Zeit zawiera co następuje: Mówiono w Galaczu, 


ściągnął znowu do siebie korpus Ahmela-paszy, i że 
przechodził. przez: Dobruczę. 

— Piszą z Galaczu 25 stycznia do dziennika Zeit, 
że były Perkolas tego miasta, pan Negri, obecnie mi- 
nister robót publicznych w Jassy, został upoważniony 
przez mołdawskiego ministra finansów do zawarcia 
z stanem kupieckim w Galaczu ugody opożyczkę, prze- 
zuaczoną na pokrycie wydatków nadzwyczajnych Księ- 
stwa w roku 1854. Ta pożyczka ma wynosić półtrze- 
cia miljona piastrów. (około 235,000 rsr.), ma. przy- 
nosić 10 pCt., a za rękojmię mićć będzie dochód z po- 
datków od trunków w miastach Mołdawji albo docho- 
dy. celne. 

— Journal de Constantinople donosi.że Porta za- 
komunikowała reprezentantom Anglji i Francji me- 
morjał w przedmiocie modyfikacji i nader ważnych u- 
zupełnień., mających być wprowadzonemi. w traktacie 
handlowym projektowanym z Grecją, i wyraziła naz, 
dzieję, że wkrótce będzie mogła donieść o przywró- 
cenia stosunków dyplomatycznych i handlowych mię- 
dzy temi dwoma państwami. : (Jour. de Sł. Peter.) 

Wiadomości z morza Czarnego. 

Militärische Zeitung dowiaduje się. że sprzymie- 
rzeni zwrócili oko na Trakter, gdzie się zdaje. najpra- 
ktyczniejsza droga dostania się na równinę Czernaja. 
Dziennik ten zatem przypuszcza, że w przypadku je- 
śliby przyszło do bitwy na otwartem polu, to. zape- 
wnie tylko dla zajęcia tego okręgu. .- 

— Według wiadomości z obozu, pod Sebastopolem 
28 stycznia, podanych przez Fremdenblat, admirał 
Bruat dla zaradzenia brakowi materjałów opałowych. 
wydał rozkaz, aby; okręty wojenne przybywające 
z Konstantynopola, były naładowane największą jak- 
można ilością drzewa. Prócz tego otwarto w bliskości 
Bałakławy kopalnię węgla, której exploatacja okazn=" 


rzeńcy utrzymywali ogień swoich baterji przez godzi- 
nę lub dwie na dzień, ale Róssjanie odpowiadali nan 
zawsze bardzo energicznie. Wojska floty sprzymierzo-- 
nej opuściły po większej części zatokę Kamierz (a więc 
nie wszystkie jak mylnie głoszono) i, popłynęły 
w rozmaitym kierunku dla blokowania portów rossyj- 
skich. W miesiącu marcu ogień przeeiw Sebastopolo- 
wi otworzy się ze strony morza jednocześnie zogniem 
baterji lądowych. afazińod | 

i— Zeit podaje wiadomości z obozu sprzymierzo=" 
nych z dnia 1 lutego otrzymane przez Bukarest. Przy- 
był do Krymu z Malty ładunek drabin oblężniczych. 
Trzy okręty przywiozły, dó Konstantynopola rekon- 
walescentów (nie pisano wielu). Jenerał Niel--przy- 
był i miał zaraz rozpocząć rekonesans. © 

(Journat' de St. Petersbourg). 
W AUS prłyć st 

— Czytamy w /ndependante Belge: Nie mamy je- 
szcze urzędowego potwierdzenia o dymisji kardynała 
Antońelli, ale wiadomość ta uważaną jest zawsze za 
prawdziwą. Nieporządek w finansach i administracji 
w Rzymie, ciągle się wzmaga, na prowincjach nie le- | 
piej się dzieje, i obawiają się co chwila niespokojnych 
manifestacji ludowych. Tymczasowe aresztowania mia- 
ły miejsce w wielu |punktach: środkowych Włoch. 

__ (Independance Belge 


ADRJAN KRZYŻANOWSKI. 


(Materjał do dziejów hteratury polskićj). 
(Ciąg dajtszy.) 

Tymczasem czynny umysł Krzyżanowskiego, który 
wiecznie potrzebował zajęcia 1 wiecznie zasługi, no- 
we sobie wynalazł pole, nowy zawód do gorliwej. 
pracy. Sam z własnego natchnienia wziął się z po- 
czątkiem roku szkolnego 1815 do uporządkowania bi- 
bljoteki płockićj. Nie żałował na to czasu, ani starań, 
ani własnćj nawet kieszeni. Usiłowanie jego popie- 
rał nowy rektor ksiądz Przybylski, który był dawnićj | 


— 8. — 
w Poznaniu. Rozpisał więc Krzyżanowski odezwę do 
obywateli, by wygrzebywali gnijące pod strychami 
księgi, które im się na nic nie zdały, jako zapomnia- 
ne i pyłem pokryte: prosił ich. żeby wszystkie te 
szczątki „na. ofiarę publiczną składali. Od najmłod- 
szych lat Krzyżanowski lubował sięw książkach 1 du- 
żo czytał. Wprzód więc nim zaczął swoją zbierać bi- 
bljotekę, zbierał publiczną. Odezwy te nad wszelkie 
spodziewanie,: bo minas taka;ociężałość, taka zawsze 
obojętność na sprawę nauki i literatury, nad spodzie- 
wanie, powiadamy, skutkowały: pospieszono zewsząd 
z ofiarami i wkrótce bibljoteka szkoły płockićj,  któ- 
ra dotąd liczyła 500 voluminów, skoczyła do 2,000. 
Nie mogło to się obyć bez kosztu, bo nieraz. trzeba 


„było farmankę zapłacić, nieraz dać poczestne, nieraz 


oprawić książkę, którćj karty luźne i porozrzynane, 
mogły się zatracić. Ale Krzyżanowski działał prywa- 
tnie i nikt go do tego nie upoważniał, więc nikt mu 
tych drobnych kosztów nie zwracał, ale obywatele je- 
dnak cenili wiele tę zasługę zacnego profesora. (*) 
(*) Znajduje się między papierami Krzyżanowskiego 
» Wiadomość tycząca się bibljoteki szkoły wojewódz- 
kićj płockićj,« „Dajemy ją tutaj z opuszczeniem ustę- 


pów, którė w sobie żadnego interesu nie zawierają. 


Wszystkie podobne wiadomości skrzętnie zbierać mu- 
simy, jeżeli chcemy żeby dzięło takie jak np. Historja 
szkół Łukaszewicza było zupełne. 5 
»Bibljoteka. szkoły wojewódzkićj Płockićj, mówi 
Krzyżanowski, została otworzoną dnia 8 września 
1815 roku. Rektor Rose przy objęcia swego rektor- 
stwa w Płocku, nie zastał ani jednćj książki szkol- 
nćj bibljotecznćj, jak to wyczytałem w aktach szkol- 
nych. Późnićj rząd pruski opatrzył szkołę płocką 


„księgozbiorem, blisko 200 volaminów wynoszącym. 


Volumina te są oznaczone napisem złotym na okład- 


kach wyciśniętym: Academisches gymnasium zu Plock. 


Książki te zostawały pod opieką rektora Róse. Przy 
składaniu rektorstwa, zostawił pan Rose około 300 
swych książek dla szkoły Płockićj, a te zostały przez 
rząd w porachunkach przyjęte. Tak więc ilość ksią- 


żek pod datą wspomnianą dla Instytutu Płockiego. 


przeznaczonych i wydanych, wynosiła 500 sztuk. 
Professor Adrjan Krzyżanowski podjął się opieki nad 
tym zbiorem naukowym, zachęcony reskryptem Min. 
ośw. a wsparty ofiarami okolicznego obywatelstwa, 


nie żałując i własnćj kieszeni, przywiódł tenże zbiór. 


w ciągu dwóch lat od 500 do 2,000 voluminów. 
Wspomniony profesor opuścił instytut płocki 1817 
roku, ułożył jak można było najdogodnićj książki 
bibljotekę szkóły płockiej składającą, a to przy po- 


mocy szanownego kolegi profesora Zaorskiego. Spo-/ 


rządził nowy katalog, i opuścił w życzenia, aby ten 
szanowny zakład naukowy mógł powierzyć jako na- 
stępcy swemu profes: Zaorskiemu.« 

»Początek roku szkolnego 1815— 16, w któ- 
rym rektorstwo płockie objął polak, ksiądz Przy- 
bylski, były rektor poznański, byť najprzyjazniejszą 
epoką dla bibljoteki szkoły Płockiej. « Š 

Zeby sądzić o_ wzroście bibljoteki,  wyjmujem 
cyfry z tejże notatki professora Krzyżanowskiego: . 


»W osobnćj księdze na to przeznaczońćj, pisze oh, ; 


są spisane ofiary dla bibljoteki szkoły, z wymienie- 
niem dawców i ksiąg jakie ofiarowali. Ogół ksiąg 


podzieliłem na głoski, a te znów na numera, w taki. 


sposób: = ` ń f j 
i ; Licz. Numerów >+. 

j tó jestudzieł Licz. ojus: 
A.: Materhatycy 92 128 
B. Fizycy 23 42 
C. Polacy t56% 06 sbs W 287 

D. Historycy 6DZDIS Dow, 208 
d.  Geografowie 38 41 
E. Francuzi 61 114 
F. Łacin. i Grecy 131 151. 
G. Pomoce donauki języków 123 146 
H. Religjanci © > DZU 144; 

I. Niemcy 90 234 d 
K. Histor. natural. 42 61 
L. Filozofowie „02 11 
M. Pedagogowie 36 - 63 
N. Prawnicy ; $ 63 10 
O. Lekarze. dyr oMa 25 
P. «Wojownicy 32, : 3d 
Razem 1,205 1,930 


»Każda książka ma napis na pytanie Cui: Bibliote: 
Scho. P. Pl. Powodem do takiego napisu była mi u- 
waga, iż w r. 1815 w którym Się zbierała bibłjoteke 
szkoła płocka miała nazwisko departamentowćj, a by- 
ło już podobieństwo, iż późnićj nazywać się będzie 
wojewódzką; przymiotnik więc na każdy wypadek 
mógł służyć. O. M . 

»Co do funduszu, tego nie miała żadnego bibljote- 


ka. Szczęściem, udało się użyć pieniędzy w kwocie 


Pobyt swój w Płocku upamiętnił jeszcze hrzyża- 
nowski dwiema pracami literackiemi, Ogłosił dru- 
kiem »Mowę mianą przy zaczęcia szkół w r. 1815« 
(była ta rosprawa ściśle pedagogiczna) i wydał w War- 
szawie: »Teorję. liczebnych równań wszęch stopni, 
opartą na binomie Newtona.« Ostatnie dzieło po- 
święcił na cel najszlachetniejszy. Od roku 1809 rząd 
księstwa warszawskiego postanowił wznieść pomnik 
Kopernikowi w Toruniu. Kiedy ze zmianą okoliczno- 
ści, miasto rodzinne wielkiego astronoma przeszło 
pod panowanie obce, projekt nie upadł, tylko pomnik 
postanowiono wznieść w Warszawie. Krzyżanowski 
który już: od lat dziesięciu marzył o wielkim Koper- 
niku, cały dochód ze swojćj »Tceorji« ofiarował na po- 
mnik, a był przecie ubogi, krwawą pracą nasiebie za- 
rabiać musiał. Taki grosz wdowi więcćj wart jak ty- 
siące dumnego bogacza: Dziełko swoje-odesłał Krzy- 
żanowski dó komisji oświecenia pod d. 22 stycznia 
1817. Była ta nowa przymówka o wsparcie na'po- . 
dróż za granicę. 

Rzeczywiście, charakter to wielki, tak nie zrażać 
się żadnemi przeciwnościami, tak uporczywie o swoje 
przedsięwzięcie kołatać, Dla Krzyżanowskiego wszyst- 
kiem była nauka.. Jak klin w głowę zabity, tak nia 
zasiadła. jasną. myśl'na czole, wiecznie jednaę wiecz- 
nie taż sama i w tylu zawodach, w takićj pracy ciągle 
mu świeciła. W dnin 28 maja 1847 r. nową prośbę * 
przesłał do Warszawy. Ani odradzania  przyjacioł, 
ani obojętność. dla niego władzy,. ani dobre utrzyma- 
nie jakie znalazł w Płocku, nic go nie odwróciło od 
raz powziętćj myśli względem kształcenia się dalsze- 
go. Bo w Płocka mu nieźle było. Zawiązawszy sto- 
sunki z obywatelami, trzymał na stancji u siebie ucz- 
niów i 10 synów rodzin zamożniejszych, którzy dobrze 
płacili. Trafiały mu się nawet korzystne partje mał- 
żeńskie, przez. które możeby sobie kupił spokojność 
na resztę życia. | przecie, tym razem po sześciu latach 
wytrwałćj walki (od 7 kwietnia 1811 do 28 maja 
1817) prośba jego otrzymała pożądany skutek. Dnia 
3 czerwca 1817 odpowiedziała komisja rząd. wyzn. 
rel. i ośw. publ. »że brak nauczycieli nie dozwala na 
dłuższy czas oddalić się panu Adrjanowi Krzyżanow- 
skiemu, jak tylko na rok jeden. Ale był to już za- 
wsze krok zrobiony, krok najtrudniejszy, następne ła- . 
twićj stawiać było można. Zgadzając się na podróż 
Krzyżanowskiego, komisja oświadczyła że daje mu na 
ten rok pensji złp. 4,000. Więc profesor posprzeda- 
wał natychmiast za bezcen swoje ruchomości, wszyst- 
kie kosztowntejsze gospodarskie sprzęty w jakie się 
zaopatrzył, i mając Jat 29 wieku, z nauczyciela prze- 
szedł z ochotą na ucznia, by tylko pogonić za celem 
żywota swojego, .za nauką. W sierpniu zaraz pojechał 
do Warszawy po instrukcje: i przypominając władzy 
że zamiar jego oddalenia się na czas jakiś z kraju, ja- 
ko pochodzący z miłości dobra powszechnego, połą- 
czony jest z wysileniem. z ofiarami i z jego też stró- 
ny, upraszał o roskazy i względy. Może ta prośba, 
może inne jakie powody, których się tylko domyślać 
możem, skłoniły komisję, że reskryptem swoim z d. 


23 sierpnia, a więco trzy blisko miesiące późniejszym, 


pensją dla Krzyżanowskiego w czasie podróży pod- 
niosła na 5,000 złp. i czas pobytu za granicą na czas 
nieoznaczony zakreśliła. Reskrypt też obejmuje in- 
strukcją, którćj treść następująca: j 


blisko 900 złp., zebranych z sprzedaży ksiąg elemen- 
tarnych, po rektogze Rosem, na rzecz bibljoteki. Pra- 
wie drugie tyle ofiarował róźnemi czasy prof. Krzyża- 
nowski. Mnóstwo wybornych ksiąg. potrzebujących 
introligatorskićj oprawy, wystawienia szaf, opędzenia 
niezbytych potrzeb księgozbioru, równie jak miłości 
dobra powszechnego, wymogły także na mnie ofiarę 
certyfikatu. Zresztą ani rząd ani opłata szkolna, mi- 
mo ponawianych prośb, wesprzćć tego naukowego za= 
łożenia nie chciały. « 

' Że bibljoteka'w szkole płockićj egzystowała jeszcze 
przed rektorstwem Rosego, za czasów Rzpltćj, tego 
dowodzą następne jeszcze wyrazy notatki Krzyżańow- 
skiego: uu i 

'»Lubo rektor Rose nie zastał ani jednćj szkolnćj 
książki, nie była jednak za dawnych czasów szkoła 
Płocka bez bibljoteki. Tak w liczbie książek jakie się 
dostały do księgozbioru szkoły: Płoekićj. po, wyrazie 
Epoce, znalazło się kilkadziesiąt z napisem: Bibl. 
Colleg. Plocensis So. Jesu, a z tych niektóre sięgają 
roku nastania 1600, są zaś w ogólności szanownemi . 


książkami. Dały się ha innych- widzićć napisy: Dla 


szkół Płockich od komisji edukacyjnćj, lub: od aka- 
demji krakowskiej. Sprzyjały więc od dwóch wieków 
okoliczności ku uformowaniu zamożnćj bibljoteki w In- 
stytucie Płockim, a miejsce co się zaszczyca już to Oj- 
czyzną już pobytem Sarbiewskich, Skargów, Alber- * 
trandich i wielu innych, nie mogło nie mićć znacznćj ` 
bibljoteki. « x 


* 


-  przechadzkę drogą wiodącą ku Słobudce, kiedy uj- 


1. Ma się Krzyżanowski sposobić w matematyce i 
naukach przyrodzonych. i 

9, Ma jechać przez Berlin. Harz, Hannower i Hol- 
Jandję do Paryża. Po drodze zwiedzać będzie wszyst- 
kie zakłady naukowe i ma 0 nich uwagi swoje spisy- 
wać, żeby za powrotem mógł zdać o tem co widział i 
słyszał sprawę komisji oświecenia. 

3. Co pół róku ma przesyłać raport o naukach ja- 
"kich słacha i świadectwa profesorów. 

4. Otrzyma późnićj Krzyżanowski powtórną ska- / 

zówkę podróży, a na każde zawezwanie władzy ma 
"być gotów do powrotu. 
"5. Po swoim powrocie, zobowiąże „się Krzyżanow= 
ski odsługiwać krajowi za jeden rok za granicą prze- 
"byty, trzy lata przy szkołach publicznych w króle- 
stwie. (d.e. n.) 


WIECZÓR NA KAUKAZIE. 
(Ciąg dalszy). 

Chociaż lekarze zdecydowali dla mnie wody żela- 
zne, jednakże dni kilka przepędziłem w Piatyhorsku, 
żeby się nasycić odorem lip kwitnących. Nie wiem 
czy to po klimacie Kizlarskim; czy tak jest rzeczywi- 
ście, śle nigdy podobnie miłego. posilającego zapa- 
chu jak tych lip nie doświadczyłem, nie uczułem. 

Przyjechawszy do Żelaznowodza zająłem tę samą 
*kwaterę w którćj z tobą mieszkałem, miała ona 0- 
sobny urok dla mnie, bo przypominała miłe chwile 
spędzone z tobą, przebiegłem tę pyszną aleję prowa: 
dzącą do źródeł, witając drzewa jak dawnych znajo- 
mych, przyjacioł. I wszystko robiło miłe wspomnie- 
nie przeszłości, bo przeszłość zawsze w swym obra- 
Zie ma coś uroczego, coś zachwycającego dla stęs- 
knionego serca i duszy. . 

Zaopatrzywszy się w bilety, udałem się rano do 
kąpieli; przypomnisz sobie zapewne urządzenie wód 
kaukazkich, iż przy każdćj wannie jest łóżko istolik. 
Otóż wchodząc do kąpieli, chciałem mój zegarek 
schować do stolika, odsunąwszy szufładkę, znala- 
złem kawałek papieru zapisanego, żeby go nie przej- 
Tzyć, byłoby to za wiele z mój stromy, biorę 1 ezy- 


tam. 
Obudziła we mnie silne uczucie ta kartka, chcia- 


Jem Wiedzieć do kogo należy, i zadzwoniłem na słu- 
żącego. 7 
= Kto się przedemną kąpie? l 


. — Jenerał P. 
— A przed jenerałem. 
— Jakiś szlschcie. 
“L Pokaż mi jego bilet. AO sią 
Wyobraż sobie Jakie było moje ździwienie kie- 
dym wyczytał nazwisko znanego nam opowiadacza, 
a o którym byłem przekonany iż nie żyje. Pobie- 
glem czemprędzćj do słobudki szukać jego mieszka- 
nia: znalazlem, ale nie zastałem go w domu. Wyda- 
lił się do kolonji niemieckiéj dla najęcia komi, bo na 
zajutrz miał jechać. Uprosiłem oficera zktórym mie- 
szkał, by mu powiedział o mojćj bytności tutaj i by 
mię zawiadomił jak tylko powróci do.domu. = 
Już księżyc zaczął się przypatrywać pięknćj górze 
Besz-tau, i ja pełen niecierpliwości wyszedłem na 


rzałem zbliżającą się postać, opartą 0 winogradową 
laskę. Wydałem okrzyk radości i rzuciłem się Z usci- 
skiem przyjacielskim, bratnim, bo był to. zmartwyehe 
wstały kołega Z góry Kunah-tan. 1 QB mię przywitał 
serdecznie i milezeliśmy oba, bo to milczenie było 
wymowniejsze nad słowa, odpowiedne UCZUCIU, jakie 
nas napełniało; tak przeszło chwil kilka 4 Ja : pier- 

wszy zapytałem g0: 

L Jakiemu cudowi winieneś kolego życie? Przer | 
konani byliśmy, że rana twoja była śmiertelną, idy- 
Je czasu żadnćj wiadomości 0 tobie powziąść nie mo- | 
zna było? 

— Rzeczywiście że opatrzności tylko winienem że 
żyję, może przypomnisz sobie ik w dniu kiedy byłem 
raniony, przeznaczoną była okazja na linję. Wyście 
się bili, a tym czasem liczba ranionych i ubitych pó- 
większała się; jednych grzebano, drugich. którzy je- 
szcze znak życia dawali, odsyłano do szpitali na linję; 
ja byłem prawie dogorywający. Lekarz. przeznacza” 
ny do naszego transportu, radził, bym pozostał 
w miejscowym szpitalu, zapewniając it Taba W kilka 
dni pozwoli odbywać dalsze marsze; zapewne ZAŚ 
chciał się pozbyć kłopotu grzebania mię na drodze; 
z tém wszystkiem uprosiłem go by mię zabrał, dano 
dla mnie arbę tatarską: filem wycierpiał jadąc tym 
żnanym panu Elenipajem, Bogu jednemu wiadomo! 
każde stuknięcie, Tantala męki wznawiało: Przybyli- 
śmy do szpitalu, lecz wielka ilość chorych i ranionych 
których się nie spodziewano, potrzebowała: ezagu by 
znaleść i uczynić miejsca na ich pomieszczenie: tym 


W Drukarni J tnzeęr— Woino deakować. — Warszawa dnia; 


— 4 


czasem leżeliśmy przed szpitalem. Szczęściem dyżur 


ny medyk był rodak: znajomy natychmiast więc udał 
się do głównego lekarza, uzyskał pozwolenie wzię- 
cia mię do swćj kwatery, i wyłącznie oddał się czu- 
waniu nademną: Jego to troskliwości winienem życie: 
rana moja jednak długo nie dawała nadziei wyzdro- 
wienia i dla tego zostałem przemieszczony z pułku 
do bataljonu łinjowego: Tu już*najmiłościwićj zosta- 


łem nagrodzony krzyżem Sgo Jerzego i stopniem po- 


doficera: a bliskość wód mineralnych kazała szukać 
pomocy zwątlonemu zdrowiu. Ale jak pan powziąłeś 
o mnie wiadomości, że jestem tutaj? 

— Przypadkiem znalazłem w stoliku łazienko- 
wym karteczkę, a obudzona ciekawość szukając do 
kogo należy, odkryła twoja nazwisko. Zwracam ci ją 
i przepraszam za jćj odczytanie. 

— Był to moment przykrego uczucia, wylała się 
żółć na papier: a właśnie dziś odebrałem wiadomość, 
iż są listy na poczcie do mnie. Wstydzę się teraz za 
te uczucia pisklęce. 

— Anie, za uczucia nigdy się wstydzić nie można 
kto nie ma uczuć, ten nie ma duszy, ten jest zwierzę- 
ciem w mojem przekonaniu: radbym z całego serca 
abyś pomyślne 'odebrał wiadomości, bo onę więcćj jak 
"mineralne wody na nasze zdrowie działają. 

— Ah prawda: 

— Komunikuję ci przyjemną wiadomość: Wielu 
z twoich znajamych awansowało na oficerów. 

"-— Atheneum zawiera w sobie pierwsze prace 
nieznanego dotąd, J. P. wnosić można z prześlicz- 
nych próbek, o wysokićj zdolności tego młodego 
wieszcza. 

— Dzięki Bogu, ale czy uważałeś że u nas czę- 
sto w literaturze coś błyśnie i potem ani podobna 
żnaleść dalszćj pracy umysłowej? — tak paprzykład 
robił nadzieje Wojciech Potocki. Wszyscyśmy z 
przyjemnością odczytali jego powiastki umieszczo 
ne w Bibljotece Warszawskiej (a). l cóż? milczy 
teraz! Ja poczytuję za grzech, kio ma zdolności dv 
pisania 1 zaniedbuje tego daru: ja uważam to za pu- 
bliczną kradzież, bo myśl i słowo są własnością o- 
gólu, nie powinny zamierać i powinny się wyłonić 
na korzyść ludzkości. 


na siebie wyrok napisałeś. $ 
— dak to? s 
-— Przypomoij sobie swoje opowiadanie, doda- 


— Musiałem porządnie was unudzić kiedy tak to 
pamiętasz, 
względu zupełnie jestem spokojny. 


cia Pszczółki: przypominała cl, że on został wybra- 


ny posłem na sejm. Bóg wie kiędy się zobaczymy, 
| malarzy — to jest doskonałćm studjowaniem zbroi, 


uczyń zadość mojemu żądaniu kolego. 


—- Podobnych wypadków tysiącami spotkasz | 
w życiu towarzyskiem; z tem wszystkiem spełniam | 
| jest bez pewnego efektu historycznego. Zienowicz 0- 


twoje żądanie. 


A 3 e : Y 
— Savez vous eomteśse, rzekł wojewoda wcho- 


dząc do kasztelanowćj, pau Fszęzołka posłem wy: 
brany na sejm. 
— C'est imapossible!,.. 


przeciw niemu forsować? Nie, to być nie może, 
i właśnie Wacław najwięcćj dopomógł do tego. 
— Jakim że to sposobem”... U mieram; woje- 
wodo! ; . 
—— Wacławowi zdawało się że jest w Warszawie, 
że dość powiedzićć, „tak król chce, * i już rzecz 
święta. Otóż otwarcie powiedział, żę król nie żąda 


Józefa widzić w izbie sejmujących, a tg powiedze». 


nie i niechętnych dla Józefa na Jego surenę, przechy» 
uło, jednem słowem Wacław przecudnie spelań 
swoję misją, co było wątpliwem ala nas, 190% £For 
bił pewnćm. Ciesz się pani. 
— Ah -quel małkeur! „ (d. e. m.) 
Wad. | 


WYSTAWA 'SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE. 

Od czasu ostatniego artykułu naszego o historycz» 
nyeh kompozycjaeh znajdujących się: ma wystawie, 
przybyło jeszcze kilka płócien w tymże rodzaju, za- 
sługujących na. bliższe zastanowienie się nad nimi, 
tćm więcćj, że to są prace naszych krajowych arty- 
stów, jako to Lessera, Ziemięckiego, Gierdziejewskie- 
go, i Morawskiego— pierwsi trzój należą do Warsza- 
wy, a ostatni do Galicji. Ee, Pid 

Żałujemy wielce, że Lessera obraz przybył tak pó- 
źno, pod koniec wystawy ; przedstawia 0n Skarbka, 
rzucającego pierścień do skarbów Cesarza Henryka V. 


— Zupełnie zgadzam się z tobą kolego, ale sam 


wszy trocha pracy, mógłbyś ładuą powieść ułożyć. 
cóżby było gdybym pisał: Nie, ztego: 


2 Na zbicie tego szczerze ci wyznaję, iż niezmy- l 
śloną mam chęć dowiedzenia się dalszych kolei ży- | 


| pomysłem, z tymi 
— Ale tak jest, zapewniam pama kasztelanowę, | STIGI: 


i mówiącego: »złoto niech idzie do złotać, na co Ce- 
sarz odpowiedział :Habdank i dat początek herbowi 
téj rodziny.— W wyższym historycznym stylu, jestto 
najznakomitszy: utwor między znajdującymi się na tćj 
wystawie, a będącymi płodem naszych artystów. 
Cesarz siedzi na tronie w całym majestacie, śród 
sali noszącćj charakter owego wiaku, i z oburzeniem 
odwraca się, jak widać, na Śmiałe słowa polskiego 
posła, który zeałą dumną wzgardą dla drogiego 
kruszce, mnićj dlań cennego niż żelazo, ciska pierścień 
w skrzynię napełnioną kosztownemi sprzęty i klejnota- 
mi, Wykonanie każdego szczegółu wielce jestsumien- 
ne; z wszystkiego artysta może zdać sprawę, bo widać 


usilnie studjował i rozmyślał. Figury są dobrze ugru- 


powane i postawione, noszą wyraz szlachetnćj powa- 
gi, i same Z siebie scenę tę tłumaczą. Mbićj jednakże 
zadowolnił nas ogólny rzut oka; nie znajdujemy bo- 
wiem szczęśliwie rzuconego światła, które użycza za- 
zwyczaj tyle mocy, tyle prawdy, że się czujemy mi- 
mowolnie przeniesieni na miejsce sceny. Rozpierzch- 
nione światło, nie sprawia żadnego złudzenia, a tóm 
samém wiele odejmuje poezji. Zarzut także mógłby 
spotkać w ogóle wszystkie ręce i nogi w tym obrazie 
nadzwyczaj drobne. kobiece, prawie dziecinne. Ręka 
Cesarza, w którćj berło trzyma, mogłaby słażyć ja- 
kiej madonie tak jest delikatna, a druga, którą się 
podpiera, ledwoby przystała dziecięcia. Lekeeważenie 
rąk i nóg mających wyrażać zazwyczaj siłę męzką, je- 
szcze w figurach żelaznych I2go wieku, uważam za 
błąd nie małćj wagi, w który jednak często popadają 
malarze. Piękność nie tkwi w małości i delikatności, 
lecz w proporejonalnych, silnych kształtach. — Spo- 
dziewamy się jeszcze innych obrazów tegoż artysty, 


który juz tyle znakomitych zasług położył w melar- 


stwie naszćm. NA 

Zdobycie wąwozu Sommosterry, obraz olejny para 
Ziemięckiego. Trudno co zarzucić żywema odmalowa- 
nia sceny. z tém wszystkim tak w niektórych figurach 
jak i w krajobrazie, zdaje nam się że nie dostaje je- 
szcze zupełiuego wykończenia. Z przyłożenięm osta+ 
tnićj ręki malarza zniknie zapewne i niejaka surowość 
kolorytu. 

Pan Gierdziejewski nadesłał kilka kompozycji wy- 


konanych ołówkiem. Jest to pięć klęsk wziętych z Su- 
„| plikacji. — Motywam prześliczne. Rysownik zapewne 
| jeszcze młody, bo w figurach: pełno reminisceueji tak 


z sądu ostatecznego Michała Anioła, jak z rycin mi- 
strzów nowszćj niemieckićj szkoły, ałe z tego począte 
ku, źnać jaką kieruje się drogą; — jeżeli w dalszym 
ciągi zawodu wydobędzie z siebie własną siłę tworze- 
mia, wspartą pewnością i śmiałością rysunku może- 
my sobie rokować zeń niepospolitego kompozytora, 
Pana Morawskiego — Zienowicz pod Chocimem — 
obraz olejny, zastanowił nas jedną zaletą, jakićj po- 
zbawione czesto bywają utwory historyczne naszych 


ubiorów, orężów, zgoła archeologiczną częścią malar- 
stwa. Co więcćj.sam pomyst'i układ tego obrazu nie 


skoczony tłumem Tatarów walczy na pieszo i już ma 
poledz pod przemocą nieprzyjaciół, kiedy odsiecz 
przybywa. W postaci rycerza jest determinacja, jest 


| bohatyrstwo—ale JeTa6 * ę 
hi Wadek ia | hatyrstwo—ale rysunku nie ma, proporeje pogwał 


cone, w kołorycie dysharmonia... Szkoda — że z tym 
materjałami godnymi pozazdro- 
szczenia niełączą się jeszcze inne warunki dla mala- 
rza niezbędne. Dwa inne jego mniejsze obrazki przed- 
stawiają brańców pędzonych w Jassyr tatarski. 


(byleby nie bez lasu) za gotówkę, w szacunku do wysokości 
12,000 rs., a jeżeliby z ciężarami aż do wysokości rubli sr. 
48,000, ze szczegółowym opisem swego majątku, zgłosić 
się raczy wprost osobiście, albo tóż listownie, do handlu 
win Ign, Ktjasa, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, wba- 
rożnym domu Wgo Bluma Ner 385, blisko kościoła KR. 
Karmelitów. : 


up i nz z 

MASZYNY SAMO-SZWJĄCE od rs. 120 do 150 

są do nabycia w zakładzie J. Pika o. m, W, 
> 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

„AB. Litew, Chmielewski Henryk ob. z Brzozy. — H. Krak. 
Ciemniewski Romuald op. z Rzeegowa. — H- Pols, Chwali- 
bóg Karol ob, z Zagajów. — H. Sas: Domiaszewski Bolesław 
ob. z Faprotni. = H. Dread. Goślicki Andrzój ob. z Rękaw= 
czyna. — H. Angiel. Makomaski Hipo. 0b. z Kiełbowa. 

WYJECHALI 2 WARSZAWY. 
Boski Aleksan; ob. do Glinie, Główczewski: Felikk ob. do 
Białogórnego, Orłowski, Anastazy ob. do Dembinek;, Wło- 
stowski Wład. ob. do Karczówki. i Te 


sz" auaa PSR D iii i A +] 
Dziś rano stoptii ciepła 3, wczoraj w potud. ciepła 5. 


| Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 10, 


21 Hutego: [4 Marca] 1855 roku, — Starszy Cenzor F.Sohieśżzezański. : 


